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Lwów, dnia 4. marca.
Ostatnie posiedzenie rady państwa, na którem uchwalo­

no ustawę o systemizowaniu posad urzędowych przy radach 
szkolnych krajowych — o którego przebiegu czytelnik znaj­
dzie blizsze szczegóły w rubryce „Austrya“— dowodzi najlepiej, 
jak  źle usposobioną jest większość rady państwa dla autono­
mii krajów koronnych w ogóle , a Galicyi w szczególności. 
Daremnie poseł Sawczyński dowodził, źe projekt ustawy sprze­
ciwia się autonomii wychowawczej, że przeciwnym jest nawet 
rozporządzeniu o galicyjskiej radzie szkolnej krajowej— więk­
szość rady państwa, odrzuciła wszystkie poprawki stawiaue 
przez niego imieniem galicyjskiej delegacyi. Co ich to ob­
chodzi — źe najważniejsza dla nas sprawa, bo sprawa wycho­
wania publicznego, będzie poprowadzoną w kierunku dla nas 
najszkodliwszym — co ich to obchodzi, źe pięciomilionowa | 
ludność żąda autonomii edukacyjnej, kiedy oni mają więk- j  

szość, i większością t ą , mogą uchwalać, co im się tylko j  

podoba!
Po raz nie wiemy już który, delegacya nasza mogła się 

przekonać, że większość rady państwa, na której łaskę zdaną 
dziś jest sprawa autonomii naszej — ta większość, która ty- 
lekrotnie słyszała zapewnienia o najlojalniejszych uczuciach 
naszych, i o szczerej naszej chęci podporządkowania intere­
sów naszych, interesom monarchii — źe ta większość powia­
damy, w kwestyach autonomii kraju naszego, zawsze przeciw 
nam stanie. Najpiękniejsze mowy i broszury, najuroczystsze 
zapewnienia lojalności, nie pomogą nic na zaślepienie i nie­
chęć szanownych pseudo-liberałów wiedeńskich!

Ale delegacya nasza, zawsze jeszcze kieruje się uległoś­
cią, którą zaraz od pierwszych dni pobytu we Wiedniu napi­
sała na swym sztandarze, i której do dziś dnia wierną zo­
stała. Oto n. p. w pod wydziale konstytucyjnym ugrzęzła 
sprawa rezolucyi naszej, dla której przeprowadzenia., delega­
cya głównie wysłaną została. Przewodniczący W aser udzielił 
rezolucyę członkom komitetu do p r z e s t u d y o w a n i a ,  i 
Niemcy studyują p iln ie , ale posiedzenia podwydziału docze­
kać się nie można. Dla czego ? Bo oczywiście p. Waserowi 
i przyjaciołom jego zależy na tem , by całą sprawę puścić w 
odwłokę.

A delegacya nasza ? Zamiast zapytać p. Wasera w izbie 
publicznie (jak się to nieraz dzieje), dla czego nic nie robi 
— zamiast powiedzieć Niemcom na ucho : kończcie , bo ina­
czej opuścimy radę państwa, a wtedy trudniejsza będzie spra­
wa — manifestuje swe autonomiczne uczucia bankietem, i po­
zwala rezolucyi zalegać w nieskończoność.

Z bankietu, choćby on był najautonomiczniejszy, Niem­
cy nic sobie nie ro b ią , pukania korków od butelek pewno 
się nie przestraszą —  więc może by delegacya pomyślała o 
broni większego kalibru, o broni skuteczniejszej, któraby raz 
już zakończyła tę nędzną komedyę.

Pierwsze zgromadzenie ludowe.
Przeszło od roku już jesteśmy w posiadaniu prawa zgro­

madzeń, i dotąd jeszcze ani razu nie korzystaliśmy z tego 
prawa. A ileż to razy nie tylko nadarzała się po temu spo­
sobność, ale co więcej interes kraju nakazywał, by zgromadze­
nie takie wyrzekło zdanie swe o sprawach , dotyczących nas 
najbliżej, o sprawach stanowczy wpływ wywrzeć mogących nie 
na najbliższą tylko , ale i na dalszą oraz przyszłość. Rada 
państwa uchwalała ustawy, sięgające w głąb samą stosun­
ków naszych narodowych, społecznych i gospodarczych — a 
myśmy milczeli. Delegacya nasza zawierała sojusz z Niem­
cami we Wiedniu — a myśmy milczeli. Sejm nasz krajowy 
nie chciał uczynić stanowczego kroku do rozerwania sojuszu 
tego, a myśmy jeszcze milczeli.

Raz tvlko zebrało nam się na wielką odwagę —*■ chcia­
no urządzić meeting celem wysłania deputacyi do Rappers- 
wyll i... rząd zakazał. W ten sposób tedy nie tylko, źe lud­
ność miasta naszego nie zabierała głosu w najważniejszych 
sprawach krajowych, ale zarazem i prawo zgromadzeń szło 
w zapomnienie — bo kto z prawa jakiego nie k o r z y s t a t e n  
je z czasem utraca. Koniecznem przeto było urządzenie zgro­
madzenia ludowego, chociażby tylko na to , żeby prawo to w 
zapomnienie nie poszło. Konieczność ta  stanęła przed nami 
tem bardziej, źe jak wykazaliśmy wczoraj , w kwestyi refor­
my podatków, głos nam zabrać wypada, ażeby nas znowu nie 
przeciążano, ażeby nie rozstrzygnięto o nas bez nas, i nie na­
rażono najistotniejszych naszych interesów.

Tą myślą wiedzeni uzyskali pp. Piątkowski Feliks, Ja ­
sieński Henryk i Groman Karol, pozwolenie urządzenia 1 u- 
d o w e g o  z g r o m a d z e n i a  w n i e d z i e l ę ,  d n i a  7. b. m. 
o g o d z i n i e  3ciej po  p o ł u d n i u ,  w s a l a c h  b r o w a r u  
I) o m s a , c e l e m  n a r a d z e n i a  s i ę  n a d  t e m ,  co  
n a m w o b e c p r z e d s i ę b r a n e j  w e W i e d n i a  r e ­
f o r m y  p o d a t k ó w  u c z y n i ć  w y p a d a .

Wzywamy w s z y s t k i c h ,  komu tylko tak  d o b r o  
k r a j u  jakoteż i w ł a s n y  i n t e r e s  obojętnym nie jest 
—- ażeby jaknajliczniej na pierwsze to /.gromadzenie ludowe 
przybyć zechcieli, korzystając w ten sposób z praw a, jako 
obywatelom konstytucyjnego państwa im przysłużającego, sta­
jąc zarazem w obronie interesów kraju i interesów własnych.

Niech w obec tego interesu wszelkie inne względy umil­
kną, a przedewszystkiem niech umilkną wszelkie względy 
stronnicze, wszelkie niechęcie i nieprzyjaźnie. Nie będzie to 
zgromadzenie tego lub owego stronnictwa, tej lub owej ko- 
teryi, ale zgromadzenie wszystkich, którzy czują, iż przy­
gniatającego ich ciężaru podatkowego powiększać dalej nie 
można, wszystkich opodatkowanych — a takim jest k a ż d y  
z n a s  b e z  w y j ą t k u  od właściciela wielu kamienic — do 
wyrobnika. Bo choć kto nie ma arkusza podatkowego, choć 
bezpośredniego nie opłaca podatku — płaci go jednak w ce­
nie k a ż d e g o  kupowanego przedmiotu, od artykułów zbyt­
ku począwszy na suchym chlebie i soli skończywszy.

Jeżeli nie chcecie, by wam chleb ten suchy i 
tę szczyptę soli jeszcze podrożono — jeżeli nie chcecie z

nędznego dochodu swego jeszcze większe opłacać podatki — 
jeżeli nie chcecie, by dzieci wasze narzekały na was, że ze­
zwoliliście na zaprowadzenie nowych ciężarów — a wiecie, 
że raz nałożony ciężar nie tak łatwo już zrzucić, jednem 
słowem: jeżeli nic chcecie zejść z czasem zupełnie na że­
braków — przybywajcie i protestujcie przeciw nowym cię­
żarom. Niech to będzie prawdziwie l u d o w e  zgromadzenie, 
na które stanie każdy, czy w pysznym on sąlpiii(>s- ^ T'-w_ nę­
dznej mieszka izbie— czy liczy się do w y k sz ta łca j v u ,  czy też 
może’ i czytać i pisać nie umie. Bo chodzi tu jak  wyżej powie­
dziano, o interes wszystkich bez różnicy, a na to wcale nie trzeba 
nauki by zrozumieć, źe jeżeli mają być na nas nakładane podatkh 
to nakładać je winni nasi właśni wybrańcy, nasi posłowie — a 
nie Niemcy, którzy nie wiedzą i wiedzieć nie mogą czego 
nam potrzeba.

K orespondencye Dziennika lw ow skiego .
Wiedeń 2. Marca.

/ l Opozycya wszechstronna, jaką ukaz pana ministra 
oświaty spotyka, jest najlepszym dowodem, iż rozporządzenie 
to dotknęło głęboko .autonomię gminną i krajową. Usposo­
bienie to odbiło się przy rozprawach w izbie, nad nowym pro­
jektem do prawa o szkołach ludowych, przeciwko któremu 
przemawiali mówcy najróżnorodniejszych stronnictw. Tylko 
owa znana grupa, która zwykle milczy lub drzymie, była 
oczywiście za ministerstwem. Zadziwia, iż nikt z oponentów 
nie postawił wniosku, aby przejść nad projektem do porządku 
dziennego, albowiem znalazłby był silne poparcie, i prawdo­
podobnie projekt byłby upadł.

W centralistycznym obozie zapanował wielki lament, 
gdyż rzeczą dziś powszechnie wiadomo, iż ministerstwo żąda­
nia bezpośrednich wyborów popierać nie myśli, a nawet za­
mierzony ze strony niżsZo-austryackich posłów wniosek do 
izby, nie na wiele się przyda, gdyż większość idzie stanowczo 
za ministerstwem. Za to sprawia nie m ałą radość owacya, 
którą zamieszkałych w Krainie kilku Niemców miało wypra­
wić panu ministrowi mieszczańskiemu w czasie jego podróży. 
Rozwodzą się nad tem szeroko półurzędowe dzienniki, wy­
chwalając ogromnie Słoweńców za to, iż zaprzestali żądać po­
łączenia swego rozćwiartowanego kraju, iż przekonali się na­
reszcie, że nie pozostaje im jak zostać Niemcami. Doradzają 
im jeszcze jedynie, aby odtąd na posłów wybierali nie krajo­
wców, lecz właśnie tych kilku niemieckich urzędników i ko­
lonistów, a wtedy spłyną dopiero na nich wszystkie dobro­
dziejstwa nowej ery. Ze przytem pełno narzekań na Polaków 
i Czechów, rzeczą to naturalną, gdyż dotąd nie pojęli oni tego 
wielkiego szczęścia, być na świecie Niemcami i ta wielka kul­
tura nikogo u nich nie olśniła, z wyjątkiem moralnie upośle­
dzonych jednostek.

Gdy publiczność zajmuje się tak ważnemi sprawami, za­
pomniano całkiem o rezolucyi, która jak  kamień w wodzie 
utonęła w wydziale. Aby ją  z tamtąd wydostać, musiałaby 
delegacya rozwinąć niezwykłą energię i wprost inną politykę, 
jakiej się dotąd trzymała — na co się nie zanosi.

Usiłowanie ucieczki z fortecy kijowskiej.
(Z pam iętnika Z. O.)

(Dokończenie.)

Anenkow zawahał się wejść, lecz zobaczywszy więźniów 
otoczonych wojskiem, podstąpił bliżej i głosem chrapliwym 
zakrzyknął: „to wy buntowniki saperami ? ja  wam pokażę 
u słupów doniosłość waszego czynu“ *) i kazał ich natych­
miast z tej kamery wyprowadzić i poosadzać w celach se­
kretnych każdego z osobna, by z nikim ani z soba żadnej 
komunikacyi me mieli.

Dopiero teraz zaczęli Moskale na prawdę gospodaro­
wać. Wyprowadzono wszystkich więźniów na dziedziniec, i 
tam odbyła się powierka więźniów tak co do liczby, jakoteż 
i nazwisk. Z niej pokazało się, ze brakuje Godlewskiego. Z 
drugiej strony zarządzono natychmiastowe zniszczenie podko­
pu, używając do tego żołnierzy z bataliony saperów. Cały 
oddział dolny w tym celu przeprowadzono na górę; na dole 
we wszystkich kamerach porozkrywano podłogi, poodwalano 
belki, by szczelnie przepatrzyć, czy jeszcze gdzie indziej nie ma 
podobnego wyjścia. Całą długość podkopu następnie zaczęli 
wymurowywać od wewnątrz, a dalej zabijać ziemią, — nim 
jednakże doszli do szosy, takowa zawaliła się t a k , ze mu­
siano drogę brukować na nowo, co wszystko trwało około 
10 dni.

Więźniowie przez cały ten czas siedzieli tymczasem w 
ciemn ych kaźniach o chlebie i o wodzie. Był to system mo- 
skiew ki, aby wycieńczonych dopiero oddać komisyi śledczej, 
przez co łatwiej byłoby indagować i prawdę wybadać. Cho­
dziło najprzód o to komisyi, czy Juriewicz był przechowany 
w podkopie, dalej zltąd narzędzia otrzymano, i kto był ucze­
stnikiem i kierującym tej pracy. Na wszystkie te pytania,

*) N ie przytaczam tu wyrazów paua jenera ła , które w pra­
wdzie są codziennemi u M oskali, u nas jednakże powtórzyć się 
nie dadzą.

przez ciąg blisko trzechmiesięczny, komisya nie odebrała od 
powiedzi zadawalniających.

Uwięzieni objawili w śledztwie najwyższą stałość i po­
gardę dla komisyi, mówiąc, że skoro fakt mają i obwinionych 
przed sobą, nie potrzebne są formy, gdyż im nic nie prze- 
szkadza zrobić to z więźniami, co się podoba. Nikt z uwię­
zionych nie został skompromitowanym, i tylko dzielnemu 
charakterowi kolegów Z. O. zawdzięcza, że ocalał przed Mo­
skalami.

Takie zachowywanie się ubezwładniało komisyę w dare- I 
innych jej usiłowaniach, więc dalej głodzono i nakoniec zapo- 
wiedziano więźniom wyrok śmierci. Śmierć tym razem była 
pożądaną, bo zasłaniała tylko przed dalszem pastwieniem się 
Moskali; wszyscy tymczasem dostali szkorbutu i ciało prawie 
już gnić zaczynało. Nareszcie komisya widząc, źe wszelkiemi 
groźbami nic z więźniów nie wyciśnie, postanowiła zakończyć 
swoje czynności, dodając tylko po lat kilka katorżnych ro­
bót do tych wyroków, jakie były naznaczone przez komisyę 
połową za udział w rewolucyi. I  zaraz w maju 1864 roku, 
pomimo słabości i wycieńczenia , zostali wszyscy wysłani na 
Syberyę z odrębnem rozporządzeniem, aby w drodze jak naj­
ściślej ich pilnowano i najsurowiej traktowano.

Na tem skończyło się ostatnie przedsięwzięcie ucieczki 
z więzień kijowskich. Kosztowało ono wiele wysileń fizycz­
nych i moralnych, a cała pamiątka, jaka po niem pozostała, 
to szkorbut i słabość p iersi, której ulegli nawet najsilniej 
zbudowani, i to błogie zadowolenie, źe chociaż dwom udało 
się uniknąć śmierci, jaką dla nich Moskale na szubienicach 
przygotowywali.

Juriewicz po ucieczce dostał się. do Francyi, gdzie nie­
dawno umarł na suchoty.

Cięższy los czekał Szaramowicza Gustawa, o którego 
zachowaniu się w czasie odkrycia podkopu powiemy jeszcze 
słów ko , dodając blizsze szczegóły o bohaterskim jego 
końcu.

Udawszy waryata jeszcze przed odkryciem podkopu, bez 
względu na to co się stanie, stopniowo coraz to zwiększał 
udawaną furyę. Moskale chociaż byli pewni, źe to sztuczne

udawanie, którem Szaramowicz chce odwrócić od siebie wszel­
kie przypuszczenia ucieczki, nie chcąc jednakże powtórnie 
kompromitować się zwoływaniem rad lekarskich, tak jak  ro­
bili z Dobrowolskim —• woleli pozornie traktować go jako 
waryata, bo im to nic nie szkodziło. Gdy atoli podkop otwo­
rzył im oczy, że właśnie Szaramowicz w oczekiwaniu ukoń­
czenia tegoż nie chciał wyjść na Syberyę, komisya i do niego 
wzięła się na seryo. Używano rozmaitych środków, aby go 
zmusić do przytomnych odpowiedzi. Szczególniej adjutant Bo­
bowski brał na siebie przyprowadzenie Gustawa do przyto­
mności, przedstawiając mu w rozsądnych słowach, że tem po­
stępowaniem jątrzy kom isyę, że jutro już mają mu wyrok 
śmierci odczytać, gdy przeciwnie mógłby spokojnie na Sybe­
ryę powędrować, byle tylko powiedział wszystko, co komisya 
wiedzieć pragnie, aby nie męczyć tamtych nieszczęśliwych, 
którzy w północnej baszcie może i niewinnie siedzą w se­
kretnych więzieniach. I na pogróżki i na te łagodne przed­
stawienia, był Gustaw obojętnym. Nie dał się uwieść, a gdy 
tak niepodobnem było komisyi liczyć z jego strony na jakie­
kolwiek objaśnienia, wyprowadzono go, dodawszy mu jeszcze 
kilka lat katorgi, razem z tamtymi na Syberyę.

Gdy tylko raz opuściło się więzienne mury, i uczuło się 
o tyle wolnym, ze chociaż powietrzem świeżem można było 
oddychać, to pomimo najprzykrzejszego otoczenia i najdo­
tkliwszych warunków, pędzeni na Sybir czuli się weselszymi, 
bo siły wzmacniały się, a z niemi i myśl zaczynała wydoby­
wać się z pod ucisku i po dawnemu bujać.

Szaramowicz zaraz po wyjściu zrzucił z siebie maskę 
waryata, powracając znowu do tego usposobienia wesołego, 
które już jednak o wiele rożnem było od dawnego! Na całej 
drodze do Syberyi był jednakowym, nawet wśród najgorszych 
okoliczności. Nie krył się przed kolegami z zamiarem, że sta­
nąwszy raz na miejscu, pierwszym jego obowiązkiem będzie, 
rozniecać w towarzyszach o ile możności chęć wydobycia się 
z niewoli, k tóra po czasie pewnym wybić musi piętna znik- 
czemniehia, jeżeli używać się nie będzie wszelkich środków, 
ażeby uchronić się od tego moralnego upadku, i zrzucić 
jarzmo niewoli. Pierwsze — mówił — przy warunkach takich,



Od dawna słychać skargi na mnożące się ubóstwo w [ 
Wiedniu, i rzeczywiście pomimo wznoszących się ogromnych 
gmachów, pomimo spekulacyjnego ducha, jaki zapanował, zu­
bożenie średnich klas widoczne. Wszystkie niemal nowe in- 
stytuta noszą charakter giełdowej spekulacyi, lecz nie produk­
cyjnego przemysłu ; tymczasem produkcya miejscowa nie mo­
że sprostać konkurencyi zagranicznej a większa część ma­
łych kramarzy i rękodzielników pogrążona w nędzy. Napływ 
obcej ludności z Niemiec ogromny, lecz za to rodziny zamo­
żniejsze opuszczają Wiedeń, gdy tymczasem nowi przybysze, 
po większej części szukający karyery, nie dadzą z pewnością 
nikomu zarobku.

Wiadomości polityczne.
A ustrya  i W ęgry. W  rozprawie ogólnej nad rządowym 

projektem o systemizowaniu tych posad w radach szkolnych 
krajowych i powiatowych, które z funduszów państwa są opła­
cane — występował przeciw kompetencyi rady państwa imie­
niem Polaków S a w c z y ń s k i ,  wykazując, że ustawa z 25. 
maja przekazuje reprezentacyom krajowym uchwalenie składu 
i urządzenia rad szkolnych krajowych i powiatowych. Rów­
nież widzi mówca w projekcie rządowym sprzeczność ze sta­
tutem galicyjskiej rady szkolnej krajowej.

Giovanelli w imieniu Tyrolczyków, a Toman w imieniu 
Słoweńców, bronią autonomii sejmów.

Deputowany Hanisch twierdzi , że kompeteneya rady 
państwa jest niewątpliwą, i nie może dla tego przyłączyć się 
do krzyku tych, którzy skarżą się na naruszenie praw auto­
nomicznych.

Minister Hasner zgadza się ze zdaniem Hanischa , po- 
czem izba przechodzi do rozprawy specyalnej.

Paragraf pierwszy orzeka, że wstępujący w skład rady 
szkolnej krajowej członkowie politycznej władzy krajowej 
(referenci administracyjnych i ekonomicznych spraw szkol­
nych), mają mieć stopień radzców tej władzy politycznej.

Do paragrafu tego stawia S a w c z y ń s k i  popraw kę, 
aby stopień konsyliarza nie był warunkiem koniecznym do po­
wołania dotyczącego urzędnika do rady szkolnej.

Poprawka Sawczyńskiego upada — izba przyjmuje para­
graf wedle wniosku rządowego.

Do paragrafu drugiego stawia znowu S a w c z y ń s k i  
poprawkę w interesie autonomii, a szczególnie w celu zastrze­
żenia p r a w  g a l i c y j s k i e j  r a d y  s z k o l n e j  k r a j  owej ,  
której statut przyznaje prawo proponowania inspektorów k ra ­
jowych. Wnosi więc, aby inspektorowie byli mianowani na 
propozycyę ministra tylko w tym wypadku, j e ż e l i  u s t a ­
w o d a w s t w o  k r a j o w e  i n a c z e j  n i e  o r z e k a .

Gdy i ta  poprawka upad ła , oświadczył Sawczyński, że 
dalszych poprawek stawiać nie będzie, tudzież , że delegacya 
polska głosować będzie przeciw całej ustawie.

Izba jednak nie zważając na tę protestacyę, uchwaliła 
bez dalszej dyskusyi całą ustwę.

Oto nowy przykład, jak Niemcy postępują z naszą dele­
gacya, jak  bezwzględnie uszczuplają nawet te prawa autono­
miczne, które sami uznali!

Posiedzenie wydziału budżetowego z dnia 2go b. m. 
bardzo było ożywione z powodu obrad nad żądaniem dodat­
kowego kredytu na pokrycie kosztów, spowodowanych w y l e ­
w e m  w o d y  w W i e l i c z c e .  Jak  wiadomo, żąda minister 
300.000 złr. na ten cel.

Dr. T o m a n  oświadcza, źe jakkolwiek uznaje potrzebę 
bliższego rozpatrzenia sprawy i wyznaczenia referenta, sądzi 
jednak, że poprzednio potrzebaby uchwalić rezolucyę, żądają­
cą dokładnego zbadania przyczyn, które spowodowały nie­
szczęście w Wieliczce, i ukarania winnych. K u r  an  d a  sprze­
ciwia się temu, wychodząc z bardzo nieparlamentarnego sta­
nowiska—bezwarunkowego zaufania dla rządu. S k e n e  twier­
dząc, że tylko nieudolność zarządu jest powodem wylewu, 
wuosi następującą rezolucyę:

„Ponieważ sprawdzono, że wylew wody w Wieliczce spo­
wodowany jest częścią niewiadomością, częścią niedbalstwem

zarządu, wzywa sięprzeto rząd, by rozpoczął śledztwo i winnych 
pociągnął do odpowiedzialności.1*

P e r g  e r  sprzeciwia się rezolucyi, twierdząc, że sprawa 
nie jest jeszcze dostatecznie wyjaśnioną. S t e f f e n s  mniema, 
iż powód wybuchu wody jest bardzo naturalny. Pewien mło­
dy urzędnik, wnioskując z takiej samej pozycyi w Stassfurt, 
mniemał, źe i w Wieliczce musi się znaleźć kali, i w zbyt­
niej gorliwości nieostrożnie dotarł do pokładu gliny, dzielącej 
sól od wody. Na pierwsze oznaki, że woda się zbiera i grozi 
wylewem, nie zwrócono uwagi. Nie zaopatrzono się w środki ko­
nieczne do chwilowego zatamowania wody. To też jest naj­
bardziej karygodnem, i z tego powodu byłby skłonnym gło­
sować za rezolucyą, ale nie zgadza się ze stylizacyą Skenego. 
L o h n i n g e r  jest za rezolucyą. S a w c z y ń s k i  wyjaśnia 
wypadek w Wieliczce w sposób podobny jak  Steffens, ale po­
nieważ rząd uczynił już wszystko, cokolwiek jego zdaniem b y ­
ło potrzebnem, b ę d z i e  p r z e  t o  g ł o s o w a ł  p r z e c i  w r e ­
z o l u c y i .  (Delegacya nasza widocznie uwzięła się we wszystkiem 
popierać rząd. Niemcy gorliwiej ujęli się za Wieliczką niż po­
seł sejmowy, członek rady szkolnej, urzędnik wydziału k ra ­
jowego itd. itd. p. Zygmunt Sawczyński.)

M a y e r  oświadcza się stanowczo za rezolucyą Skenego 
i żąda n a t y c h m i a s t  u k a r a n i a  w i n n y c h .  B a n h a n s  
jest przeciw rezolucyi. P e r g  e r  formułuje ją  w następujący 
sposób:

„Wzywa się rząd, by rozpoczął dokładne śledztwo co do 
winy tych, którym poruczono nadzór i kierunek kopalni w 
Wieliczce, winnych pociągnął do odpowiedzialności, i doniósł 
izbie o rezultacie."

Minister B r e s 11 oświadcza, że śledztwo będzie możli­
we dopiero po oczyszczeniu kopalni z wody, poczem rząd 
spełni swój obowiązek. Sądzi przeto, źe rezolucyą jest zby­
teczna.

Przy głosowaniu utrzymała się rezolucyą Pergera. Udzie­
lenie żądanych 300.000 złr. przyjęto jednogłośnie. —

W *tym tygodniu ma się odbyć we Wiedniu zgromadze­
nie przedlitawskich biskupów. Na porządku dziennym pytanie, 
jak się zachować należy w obec rozporządzenia o nadzorach 
szkolnych. Mówią, iż ma być postawiony wniosek, by udzie­
lanie nauki religii w szkołach przez księży ustało zu­
pełnie.

Ziemie polskie. Ksiądz Kazimierz Sosnowski, dziekan 
kapituły lubelskiej i administrator dyecezyi podlaskiej, ogła­
sza w „Gaz. Nar." list do księdza Juliana Sobolewskiego, wy­
branego przez kapitułę lubelską asesorem kolegium katolic­
kiego w Petersburgu. Oświadcza ksiądz Sosnowski, że po do­
konaniu wyboru uczuł największe udręczenia umysłu, i licz­
ne odbierał zarzuty, wykazujące mu niewłaściwy jego postę­
pek. Prałaci i kanonicy domagali się, aby ks. Sobolewskiego 
odwołać z Petersburga i wyjednać dla niego uwolnienie od 
kar kościelnych za to przekroczenie kanonicznego prawa.

Gdy stolica apostolska odmówiła potwierdzenia rzymsko­
katolickiemu kolegium w Petersburgu , jako zależnemu od 
woli carskiej, przeto ks. Sosnowski odwołuje udzielone ks. 
Sobolewskiemu przez kapitułę pełnomocnictwo i wzywa go , j 
aby natychmiast Petersburg opuścił i do dyecezyi lubelskiej j  
powrócił, zakazując mu pod groźba najsurowszych kar do- I 
czesnych i wiecznych — zasiadania i uczesnictwa w obradach 
owego kolegium, które nie jest katolickiem, lecz zaprowadzo- j 
nem zostało w celu rozerwania jedności kościoła.

Hiszpania. Ustanowieniem najwyższej władzy wykonaw­
czej, załatw iła izba Kortezów najnaglejszą część swego zada­
n ia ,'a  teraz może przystąpić spokojnie do ostatecznego ukon­
stytuowania państwa.

Ponieważ tak rząd, jak  tez większość izby zgadza się na 
monarchię, przeto zdaje się, iz dlatego tylko nie przystępują 1 
do wyboru króla, aby ludność przyzwyczaiła się tymczasem do 
nowych stosunków, aby spory o konstytucyę załatwione zo- | 
stały bez udziału monarchy w walkach stronnictw.

W Barcelonie zaszły rozruchy pomiędzy ludnością ro- 
botniczą z tego powodu , ponieważ rada miejska nakazała j  
powstrzymać prace przedsiębrane z funduszów gminnych.

STowiny z kraju 1 zagranicy.
* Wy ż s z y  sąd k r a j o w y  zatwierdził orzeczenie sądu kar­

nego o k o n f i s k a c i  e nr. 277 „Dz. lw.“ z dnia 1. grudnia
1868, z powodu artykułu „Wieliczka", mającego zawierać w sobie 
istotę czynu zbrodni zakłócenia spokojności publicznej w myśl §. 65 
lit. a ustawy karnej,

* Z k i l k u  s t r o n  d o c h o d z i ł y  n a s  g ł o s y ,  że arty­
kulik w dodatku do nr. 48 ,,Dz. lw.“ w rubryce , ,Wiadomości z
kraju i zagranicy" zamieszczony, a odnoszący się do zbierania pod­
pisów na adresie do papieża, ma być skierowany przeciw ducho­
wieństwu naszemu, przedstawiając, jakoby ono w y m u s z a ł o  pod­
pisy na adres, i stało w stosunkach z p. Wałujewem. Otóż dla 
tych, którzy może nie dość uważnie artykulik ten przeczytawszy, 
błędnie myśl taką zeń wyprowadzają, podajemy wyjaśnienie że po­
wstaliśmy w niem nie przeciw duchowieństwu, ale przeciw tym wła­
ścicielom domów, którzy w przesadzonej i śmiesznej swej gorliwo­
ści kompromitują właśnie duchowieństwo, zbierające podpisy na 
adres —  a wzmianka o p. Wałujewie bardzo była naturalna w 
chwili, gdy według upornie z Rzymu powtarzających się doniesień, 
stosunki moskiewskiego pełnomocnika z Rzymem są najlepsze. Nie 
posądzaliśmy nigdy i nie posądzamy duchowieństwa naszego o uspo­
sobienie niepatryotyczne —- a za to, że kurya rzymska daje po­
słuch szatańskim podszeptom moskiewskim, nie możemy czynić du­
chowieństwa odpowiedzialnem. Szanujemy zawsze wolność —  i nie 
możemy brać za złe duchowieństwu tego, że zbiera podpisy na 
adres do papieża, bo to jest aktem o s o b i s t e j  wo l n o ś c i  tak 
samo, jak nim było podpisywanie adresów o zniesienie konkordatu.

* Dr. S m o l k a  z Berlina przybył do Pragi d. 1. b. m. 
Jak donosi ,,Corresponded" odwiedził burmistrza dr. Claudyego, 
i zwiedził staromiejski ratusz. Po południu zebrało się kilka 
politycznych znakomitości w pomieszkaniu p. Palackego, aby tam 
powitać dra Smolkę. Tegoż samego dnia odjechał Smolka do Wie­
dnia, gdzie zabawi do d. 8. b. m.

* Z a p r o w a d z e n i e  j ę z y k a  p o l s k i e g o  jako wykładowe­
go w szkołach średnich wywarło zbawienny wpływ na pilność 
uczniów. W klasie VII. polskiego gimnazyum we Lwowie z koń­
cem pierwszego półrocza z 58 uczniów otrzymało 22 promocyę z 
wyszczególnieniem, a tylko 5 nie otrzymało promocyi. Jest to 
rezultat bardzo świetny, który czyni zaszczyt tak młodzieży jak 
i nauczycielom.

(i) Kraków  2. marca. Sezon walnych zgromadzeń jak wszę­
dzie tak i u nas już minął. Jeden tylko maroder, który za wszyst- 
kiemi w tyle pozostał, pozawczoraj nam się przedstawił. Prawdziwy 
to maroder ten „resurs mieszczański" (sic!) Już przeszłego roku na 
walnem zgromadzeniu wykazał się wielki nieład w prowadzeniu 
rachunków, tak że komisya kontrolująca musiała oświadczyć na 
walnem zgromadzeniu, że jakkolwiek podpisaną albo poddrukowaną 
została pod bilans roczny, jednak bilansu tego nie sprawdzała. 
Tym razem jeszcze lepiej się stało. Zwołanemu na dzień 28. lu­
tego (zamiast 8. lutego) zgromadzeniu walnemu nie przedłożono 
żadnego rachunku ani sprawozdania, a sekretarz usprawiedliwił ten 
brak sprawozdania tą okolicznością, że wybrana przez walne zgro­
madzenie przeszłego roku komisya kontrolująca — znikła! Tak 
jest — znikła, niema jej. Pytacie jakim sposobem? Otóż wybrana 
przez walne zgromadzenie komisya kontrolująca w ciągu roku wo­
lała wejść do wydziału — a zatem nie mogła zostać komisyą 
kontrolującą — a zatem niema takowej. Z tej zaś okolicz­
ności wypada najlogiczniej ten wniosek, że złożone przez wy­
dział sprawozdanie doroczne nie jest sprawdzone przez komisyę kon­
trolującą. Wniosek taki byłby wcale logiczny. Ale wydział „resursu 
mieszczańskiego" inaczej rozumował. Ponieważ niema komisyi kon­
trolującej — na coż walnemu zgromadzeniu przedłożyć sprawozda­
nie i rachunki? Najlepiej nic nie składać ! To też wydział przed­
łożył walnemu zgromadzeniu wprawdzie dużo nowych druków jak 
n. p. nowo wydrukowany statut w kilkuset egzemplarzach, nowo 
wydrukowaną listę członków „resursu" (może to być kiedyś drogą 
parnią! ką dla wnuków naszych) i nowo wydrukowaną listę człon­
ków przeszłorocznego wydziału — ale nadaremnie rachunków chciwe 
oko śledziło między drukami temi jakichś cyfer —  jakichś rachun­
ków. Zamiast odczytać listę członków, a drukować sprawozdanie ra­
chunkowe: wydział wolał wydrukować listę członków, a odczytać 
sprawozdanie — oczywista! „verba volant, scripta manent."

jakiemi nas Moskale otoczą, przy pracy ciężkiej, w jaką nas 
zakują, będzie niepodobnem; za to drugie stanie się łatwem, 
gdy tylko chęć szczera będzie, by zostać wolnymi! „Lepiej 
zginąć, niż żyć tak sromotnie!" były to słowa, które w lat 
parę powtórzył komisyi wojennej w Irkucku, gdy mu prze­
czytano wyrok śmierci.

Przybywszy do Listwiennicznej, miejsca położonego nad 
brzegami jeziora Bajkalskiego (w Irkuckiej gubernii), jako do 
miejsca, w którem miał przebyć swe lata katorgi, raz powzię­
ty zamiar przeprowadzał między towarzyszami. W  roku 1866, 
Moskale mając budować drogę tak  zwaną krugomorską na­
około Bajkału, wszystkich więźniów syberyjskich nie do Ner- 
czyńskich kopalń, bo tam było przepełnienie, ale za Bajkał 
popchnęli, rozlokowując ich na tej przestrzeni, na jakiej droga 
prowadzić miała, aby ich użyć do roboty. Nagromadzono tam 
więcej niż 1000 ludzi, oprócz tych , którzy dawniej juz się 
znajdowali w Listwiennicy. Gustaw mając przed sobą taką 
masę kolegów, przy srogości, z jaką więźniów traktowano, i 
pracy, po której nie było uczciwego k ą ta ,  by złozyc g owę 
do spoczynku*), agitacyę mógł łatwo przeprowadzić. Do tego 
znalazłszy jeszcze w starym oficerze Celińskim poparcie, sta­
nął na czele więźniów, a rzuciwszy się na straże otaczające, 
odebrał broń i poszedł dalej po-nad Bajkałem , rozbrajając 
wojsko i zwiększając tym sposobem swoje szeregi łączącymi 
się towarzyszami niedoli. Szaramowicz postanowił przejść w 
masie na terytoryum ‘Chińskie, ale nie pierwej, az wszyscy 
pozamykani w więzieniach katorżni zostaną oswobodzeni. To 
postanowienie właśnie było powodem niepowodzenia. Wysłano

wojska moskiewskie na przecięcie im drogi i zarządzono po- 
smnlitp ruszenie (opołczenie), które w pierwszej zaraz chwili

3000 buryatów, najlepszych
strzelców z gmutowoMmi strzelbami **
po nieznanych tajgach (dziewiczych lasach) za

Po kilku słabych u t a r c z k a c h  wszystko uległo zniszczę-
„iu Uciekających w las , postaow ili
skalom, inni pomordowani, a kilkunastu, * j  f
zamorzyć się głodem .d z ik ic h  g« = t™ ach . burjaci 
ostatek kllkunastodmowym głodem zesłabion, P | . h
rywający (liście i korzonki w czasie tym okropnym‘ ^ J  
pożywieniem) — bez żadnego oporu zabrawszy, p y>
Moskalom. , . . . . .  .

Gustaw był jednym z pierwszych, którzy dostali się
do niewoli, a gdy później pytano | ° ’ Moskale
w ręku nie odebrał sobie życia, odpowiedział • ,, ((
mną się nacieszą, może mniej będą mścic się > y
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KS? XfWTU. “ESS*. taką zjednał sohm
sympatye, i  sądzono’ „awet i ł  - M g ™  
było to tylko przypuszczenie, Pizeastawmuy j 
ruchu ( c /  sam potwierdził),
zany m  rozstrzelanie Celińskiego,
mując wyroki oproczdch, to jesl Satrąmo ,

przyjęli śmierć z rąk  tych niewolników, aby im okazać że 
za wolność Polak umierać potrafi, ty sam upadasz a potrze; 
bując pociechy, drżącą ręką chcesz błogosławić! Bądź dobrej 
mys i kapłanie, módl się nie za nas, ale za przyszłość Polski; 
(lui nas czy zginąć na własnej ziemi za jej swobody, czy zo­
stać zamordowanym na wygnaniu za idee, których ciemnota 
pojąc nie jest w stanie, jest obojętnem." A zwróciwszy się na­
stępnie do kolegów i z nimi się uściskawszy poszedł do 
miejsca, na którem wbite sterczały cztery słupy. Na jednym 
słupie wzrok zatrzymał i stanął pod nim czekając spokojnie 
na towarzyszy. Gdy już wszyscy miejsca przeznaczone zajęli i 
zabierali się do nakładania śmiertelnych koszul, Gustaw po­
chwycił jeszcze za czapkę (którą przekazał bratu swemu 
Wacławowi, także w katorgach będącemu) i podrzuciwszy 
nią w górę, zawołał donośnie: „Jeszcze Polska nie zginęła!" 
Towarzysze śmierci powtórzyli ostatui wyraz „nie zginęła" i 
po chwili rozległy się strzały, a cztery zakrwawione ciała 
zsunęły się ze słupów już martwe i bez czucia.

*) Biwakowano cale lato pod golem niebem. Więźniowie 
robili sobie szalase po większej części z gałęzi, lub jamy z ziemi 
ulepiali, aby po robocie można było gdzie przespać się , do ego 
otoczenie strażą i nędzne 7 kopiejek na utrzymanie, gdzie drogosc 
w stosunku do innych miejscowości wielka — • stwarzało to wszy­
stko obraz nędzy, w jakiej lata żyć było niepodobieństwem. Na 
zimę miano ściągać więźniów do miasteczek, w których się znaj­
dowały więzienia. .

, Karol Nowakowski, popierający całą potęgą swej duszy
każde usiłowanie, mające na celu swobodę, przylgnął całem
sercem i siłą do zabajkalskiego ruchu, który miał oswobodzić
tysiące braci rozwleczonych po katorgach syberyjskich, a cho-

• „ nnrnM uuh rn ipsl o sa ia u ..-------- ~ . Oaż zbytnie oddalenie jego miejsca pobytu (Tunka) nie do-
t i Kotkowskiego ’ w szy s tk im  innym zamienił karę | zwoliło mu osobiście brac udziału, obwiniony jednakże o agi-

smierci na d o V w o £ ' k a t o r g ę ^  kopalniach Nerczyńskich. | tacy* został po zakuciu w kajdany na rękach i nogach, wV 
smierci na dożywotnią Kato gę i _____._ .—  _  ; pchnięty do tajnego więzienia w Irkucku. Szkorbut, na jaki

jeszcze w Kijowie zapadł, niewyleczony, rozwinął się na nowo 
skutkiem braku pokarmow i powietrza świeżego. Po rocznym 
więzieniu, gdy konsumeya zaczęła go trawić, nie mając żad­
nej ulgi, skończył żywot wygnańczy około 20go czerwca 
1867 roku,

Kiedv S/aramowicza wraz z kolegami przywieziono na 
plac śmierci, ksiądz Szwernicki, proboszcz irkuckiej g ibernn 
(także zesłany na Syberyę z czasów Konaiski g ), J , 
kujący przybycia delinkwentów, wyszedł ku nim, aby “d a j e  
im ostatnie błogosławieństwo i uściskać ich na tę ostatnią i 
wieczną wędrówkę. Gustaw wyrwał się z kołka a c c ą c  wy­
przedzić szanownego księdza, podbiegł ku niemu, staruszek 
był blady i cały drżący z przerażenia; ujrzawszy to Gustaw 
z zwykłą sobie pogodą i uśmiechem lekkim na twarzy ode­
zwał się: „Ojcze! zamiast nam dodać otuchy, abyśmy śmiało



Jeżeli podnoszę tutaj sprawę resursy mieszczańskiej, czynię 
to dlatego, ponieważ uważam to za smutny bardzo objaw w na-
szem życiu społeczeńskiem i w ruchu naszych stowarzyszeń, że w
rachunkowościach bardzo często panuje nieład i brak tej akuratności
i precyzyi, bez których żadne stowarzyszenie, czy ono za cel ma
zabawę, czy naukę czy zaś co innego —  istnieć nic może. Prawda, 
że takie zaniedbanie rachunkowości jest wadą naszą wrodzoną, ale 
tem bardziej powinniśmy się starać pozbyć się jej. Bo cóż pociąga 
za sobą takie zaniedbanie rachunkowości ? ciągle nieporządki finan­
sowe, niedobory, dorywcze pożyczki itp. Wszystkiego tego pono do­
znaje już od niejakiego czasu nasza resursa mieszczańska. Jako 
charaktery styczną podniosę tu tę okoliczność, że z czterech resurs, 
które istnieją w naszem mieście —  z magnackiego, mieszczańskiego, 
rzemieślniczego (bo u nas jeszcze patryarehalnym rzeczy idą try­
bem) i niemieckiego: ostatnia najświetniej stoi. Ma ona znaczny 
fundusz rezerwowy i dostarcza członkom swoim tyle bezpłatnych 
rozrywek, wygód i najrozmaitszych zabaw, jak żadne z powyższych 
trzech. Zkąd to pochodzi? nie wiem, ale to pewna, że finanse 
swoje lepiej prowadzi aniżeli resursa mieszczańska.

Jeżeli już o finansach stowarzyszeń mówię, nie mogę prze­
milczeć finansowego niepowodzenia tutejszego stowarzyszenia kon- 
sumcyjnego urzędników. W annałach stowarzyszeń konsumcyjnych 
jest to może unikat. Stowarzyszenie konsumcyjne zbankrutowało 
i podało do sądu o otworzenie konkursu. Ciekawym, czy też Schultze- 
Delitsch o tem wie? Pewnieby się zdziwił bardzo, i przyjechałby 
do Krakowa i studyowałby tu na miejscu kwestyę, jakim sposobem 
towarzystwo konsumcyjne może zbankrutować, a to jeszcze w taki 
sposób, że aktywów nie ma żadnych i tylko kilkaset złotych reń­
skich passywów. Jest to ciekawy przyczynek do historyi naszego 
ruchu stowarzyszeń. Wczoraj wyszedł tu pierwszy, a dzisiaj drugi 
numer „Kraju.“ Nie chcę wydawać jeszcze sądu: wolę tymczasem 
powtórzyć kilka uwag kawiarnianych a p r o p o s  tego nowego dzien­
nika. Niektórzy mówią, że redaktorowie jego, dotychczas bardzo 
spokojni obywatele, stali się teraz bardzo niebezpiecznymi ludźmi, 
albowiem mogą kraj do upadku przyprowadzić. Inni znów z po­
wodu strasznie długich artykułów wstępnych, które się zaczynają 
od Karola W. i przechodzą dzieje pierwotne wszystkich państw 
europejskich, mówią, że wprawdzie redaktorowie robiąc już od roku 
przygotowania do tego dziennika, mieli dość czasu do pisania —  
ale bardzo się mylą, myśląc że czytelnicy mają równie tyle czasu 
do czytania. — Przecież redaktorowie „Kraju“ nie będą się gniewali, 
że im trochę reklamy robię?

* C z a s  w nr. 49. pisze: Pamiętnym jest zapewne czytelni­
kom naszego dziennika zapis ś. p. Pelagii Russanowskiej w ilości 
100,000  franków dla inwalidów polskich, oraz życzenie, aby kura­
torem tego zakładu był cesarz Napoleon. Ustęp ten ostatni nie 
utrzymał się jako niezgodny z ogólnemi ustawami, ale posłużył 
spadkobiercom do wytoczenia procesu o unieważnienie samego za­
pisu. Dr. Rydzowski adwokat tutejszy, naznaczony kuratorem sądo­
wym instytucyi przez zapisodawczynię zamierzonej, będąc oraz po­
słem, gorąco tę sprawę popierał w sejmie, i od wydziału krajowego 
żądał poparcia; szło tu bowiem o instytucyę mającą być w kraju 
powołaną do życia. W procesie ze spadkobiercami, t sąd krajowy 
orzekł w pierwszej instancyi na korzyść instytucyi inwalidów, atoli 
sąd wyższy w drugiej instancyi uznał legat za nieważny. Otóż do­
wiadujemy się właśnie, że wskutek odwołania się dr. Rydzowskiego 
od tego wyroku, najwyższy trybunał w Wiedniu rozstrzygnął osta­
tecznie tę sprawę na korzyść zakładu inwalidów, uznawszy legat 
za ważny. Hr. Piotr Moszyński miał sobie przez zapisodawczynię 
udzielone upoważnienie do poczynienia zmian, jakie okażą się ko­
nieczne, aby zamiar testatorki wszedł w życie; zmiany te odnosić 
się przeto będą przedewszystkiem do wpływu, jaki w zapisie był 

-przyznany obcemu panującemu. Teraz rzeczą będzie wydziału kra­
jowego doprowadzić do skutku pomienioną fundacyę w sposób naj­
bliżej urzeczywistniający zamiar zapisodawczyni.

* P a n s l a w i s t y c z n o  z g r o m a d z e n i e .  W sali pod „zie­
loną bramą11 w Wiedniu zebrało się 1. marca około 250  studentów 
słowiańskich, ażeby przystąpić do zjednoczenia wszystkich słowiań­
skich narodowości. O godzinie 9 wieczorem zagaił posiedzenie p. 
Rohon z trybuny przystrojonej w herby wszystkich słowiańskich 
ludów z w y j ą t k i e m  p o l s k i e g o .  Dzienniki niemieckie nadają 
temu zgromadzeniu barwę czysto moskiewską, co zdaje się być 
bardzo prawdopodobnem, skoro obecni na tem posiedzeniu Polacy 
uznali za stosowne opuścić salę wyrzekłszy, „że są Słowianami —  
jednak Moskalami w żaden sposób zostać nie mogą.“

* B a n d a  z ł o c z y ń c ó w  w P e t e r s b u r g u .  „Kraj“ pisze: 
Od 10  lat obiegały głuche pogłoski o bandzie paniczyków, którzy 
korzystając z swego stanu i położenia towarzyskiego, protegowani 
przez władze wyższe, zasłaniające ich przed ściganiem policyi, wie­
dzącej dobrze O wszystkiem, a udającej że nie wie, prowadzili ró­
żne zakazane spekulacyjki, aż do chwili, w której część schwytano 
ua gorącym uczynku.

Oskarżają ich o sprzedaż starych niby klejnotów, umyślnie 
wyrabianych z tombaku, za kosztowności złote; o skupowanie rze­
czy skradzionych, fałszowanie podpisów i weksli, nakoniec o pod­
robienie testamentu, w celu odziedziczenia majątku po zmarłym ge­
nerale K niain in ie. Proces ten wyświeca mnóstwo innych zbrodni i 
skompromituje wyższe towarzystwo , jeżeli poprowadzą go jak 
należy.

* A l f o n s  L a m a r t i n e ,  o którego śmierci donosiliśmy, 
urodził się w Macon dnia 21. października 1790  roku. Pierwsze 
nauki swoje pobierał w szkole jezuickiej w Belley na granicy Sa- 
haudyi, zkąd udał się następnie do Paryża, a ztamtąd po trzech­
letnim pobycie (1808) do Włoch, zkąd po dwóch latach powrócił, 
fierwszem dziełem jego były znane „Meditations politiques“ (1820), 
które rozeszły się w 45 .000  egzemplarzach. Dzieło to otworzyło' 
mu karyerę dyplomatyczną. Był najpierw posłem we Plorencyi, na­
stępnie w Neapolu, Londynie i Toskanii. Obok swoich czynności 
dyplomatycznych zajmował się Lamartine nieustannie poezyą.

W czasie rewolucyi lipcowej był Lamartine posłem w Grecyi, 
zkąd w r. 1842 przedsięwziął podróż na Wschód, którą potem w 
r. 1835 opisał. W czasie tej podróży wybrano go deputowanym 
z Dunkirchen. W r. 1847 wydał największe dzieło swoje p. t. 
„Żyrondyśd.“

Wpływ Lamartina objawił się raz tylko silnie we Brancyi, 
a to w r. 1848 w czasie rewolucyi lutowej. W czasie rewolucyi 
czerwcowej starał się opanować umysły swoją wymową, jednak na 
próżno, Cavaignac został dyktatorem, aby za kilka miesięcy oddać 
ster rządu w ręce Napoleona. W skutek wypadków tych usunął 
się Lamartine z widowni politycznej, oddając się wyłącznie pracom 
literackim. Najznamienitszemi dziełami jego po r. 1848 są: Hi-
storya reWOiUcyi z r. 18481'; „Historya Turcyi"; „Historya Re- 
8tauracyi“ . Skutkiem wystawnego życia swego stracił Lamartine

majątek ogromny, który po swej żonie otrzymał, do tego stopnia, 
że przy schyłku życia swego utrzymywał się ze składak pu­
blicznych.

* N a  w r a c a j ą c y c h  z S y b i r u  złożyli: Uralski 1 złr. 
30  c., Sybiracy bawiący we Lwowie 10  złr., Kajetan z Orlego 
gniazda 10 złr., razem z podanemi dawniej 565 złr. 30  c. 6 ru­
bli i 1 talar. Pan Kajetan z Orlego gniazda przesyłając powyższe 
10  złr. pisze nam, że proszony na dwa kuliki, które miały ko­
sztować 10 złr., nie widział potrzeby weselić się, i przoto pienią­
dze te przesyła na Sybiraków.

Przegląd literacko - artystyczny.
* N a  n i e d z i e l n y m  w y k ł a d z i e  t o w a r z y s t w a  nau-  

k o w o - l i t e r a c k i e g o ,  będzie mówił p. Lucyan Tato mir znowu
0 najnowszych odkryciach geograficznych a mianowicie w Azyi i 
Australii.

* W i e c z ó r  m u z y k a l n y  L u d w i k a  M a r k a  z uprzej­
mym współudziałem p. Steger, pp. B. Wysockiego, Niedzielskiego, 
Brukmana i Wolmana, odbędzie się w środę d. 10. marca 1869  
w sali ratuszowej. Program obejmuje: 1. Trio (es - dur) F. Szu­
berta, na fortepian , skrzypce i wiolonczelę, odegrają pp. Marek, 
Brukman i Wolman. 2. „I Pescatori“ duet na tenor i bas, Gabu- 
sego, odśpiewają pp. B. i Wysocki. 3. Allegro koncertowe Chopina, 
odegra L. Marek. 4. ,,Spij luby“ pieśń Abta, odśpiewa panna 
Stegei. 5. „Scherzo1' (op. 10. Lisztowi poświęcone), skomponował
1 odegra L. Marek. 6 . Duet z opery „ Powrót wygnańca" Nikołaja, 
odśpiewają panna Steger i p. Niedzielski. 7. Pantazya z Puryta- 
nów Liszta, odegra L. Marek.

Z Izby sądowej.
(„Dz. Pozn.“) P r o c e s  o z b r o d n i ę  s t a n u  p r z e c i w  

hr. J a n o w i  D z i a ł y ń s k i e m u. (C. d.)
Szósta sesya sądu stanu. Po zagajeniu posiedzenia o godz. 

9 z rana, przedstawia się sądowi pan Michalski, tłómacz z Pozna­
nia, telegrafem na dziś zawezwany do Berlina, przedkładając panu 
prezesowi swoje świadectwa. Tłómacz sądu tutejszego, pan Ko- 
strzewski, podaje wniosek, ażeby sąd go na dziś uwolnił dla słabości 
zdrowia od obowiązków. Wniosku tego jednak nie przyjęto.

Hr. Działyński: Obiecałem dać jeszcze niektóre objaśnienia,
ale na to potrzeba będzie dłuższego czasu; czy pan prezes może
zechce stawiać mi jeszcze jakie pytania ?

Prezes: Niech pan mówi, co się panu podoha; z mej strony 
nie mam nic już do nadmienienia.

Hr. Działyński: Podam naprzód niektóre objaśnienia co do 
dziejów wewnętrznych i zamiarów komitetu centralnego narodowego, 
podług nowych ogioszeń i prac niektórych członków tegoż komitetu. 
Komitet, który istniał w początku r. 1862 w Warszawie, został 
obalony, gdy naznaczył termin wybuchu powstania na dzień 14  
stycznia. Organizacya miejska warszawska zanominowała inny komi­
tet, który odwołał powstanie i starał się wybuchowi jego zapobiedz. 
W owym czasie właśnie udałem się na Wschód do Egiptu, będąc 
przekonany, że energia komitetu, o dążnościach i celach którego 
nas doszły pogłoski, nie dopuści powstania. Gdym powrócił do 
kraju, powstanie wrzało w Królestwie już od miesiąca, a dowie­
dziawszy się, że jeszcze ci sami ludzie, którzy przedtem powstaniu 
się sprzeciwiali, przy sterze byli, powziąłem przekonanie, że po­
wstanie mimo ich woli wybuchło, że wynikiem było tylko branki. 
Wtenczas nie chodziło mi już o to, czy powstanie jest rzeczą do­
brą czyli złą, ale chodziło mi o to z jednej strony, aby poświę­
ceniem i ofiarnością okupić prawo do głosu i wpływu na ruch na­
rodowy w Księstwie, by w interesie sprawy narodowej w obec wła­
dzy pruskiej utrzymać je na stanowisku legalnem oraz zapobiegać 
nieszczęściom i klęskom ztąd dla nas wyniknąć mogącym, gdyby 
powstanie ogarnęło także i Księstwo; z drugiej strony zaś zależało 
mi na tem, aby braci walczących i bezbronnych nie zostawić Mo­
skalom na pastwę.

Nadmieniam dalej, że jenerał Mierosławski w zupełnie innym 
stał stosunku do rządu i ruchu narodowego w Królestwie, jak pro- 
kuratorya twierdzi. W r. 1862 jenerał Mierosławski jeszcze agi­
tował przeciw komitetowi. Potem zaś komitet, składający się z 
ludzi niewojskowych, zaskoczony przez powstanie, oddał dyktaturę 
jenerałowi Mierosławskiemu, lecz tenże wówczas nominacyi swojej 
nie ogłosił, a pod Krzywosądzem i Nową Wsią pobity, wyniósł się 
z kraju do Prancyi i na dniu 8 marca faktycznie już nie był dy­
ktatorem.

Powróciwszy więc do kraju, rozpocząłem moje działania, ale, 
jak powtarzam, jenerał Mierosławski wtenczas już nie był dykta­
torem, o czem w ogóle wiele później dopiero się dowiedziano, wte­
dy już wcale nie był on czynny. Nie pojmuję więc, jakim sposo­
bem prokuratorya podsuwać mi może papiery i proklamacye jenerała 
Mierosławskiego i jego zwolenników, do zasad bowiem tych panów 
nigdybym się nie przyznawał.

Aby przeprowadzić to, co zamierzyłem, potrzeba było formy 
pewnej; wybrałem system podobny organizacyi warszawskiej; ztąd 
miano komitetu, komisarzy itp.; ztąd pieczątki. —  Co do komitetu, 
oświadczam raz jeszcze, że nikt nie miał nominacyi na członka, 
że nie było ani statutów, ani protokółów; oświadczam dalej, że mi­
nisterstw żadnych nie było. Takie podziały pracy były zupełnie 
zbyteczne, byłyby nawet śmieszne. Naśladując formę zownętrzną 
organizacyi warszawskiej, wykluczyłem z niej wszystko, co u nas 
nie było na miejscu; nie było więc ani policyi ani żandarmeryi, 
ani egzekucyi, ani trybunałów rewolucyjnych; a gdybym więcej nic 
nie był osięgnął mą pracą, jak tylko to, że tychże nie było, byłbym 
dosyć już szczęśliwy.

Tu następuje pauza. (d . c. n.)

Gospodarstwo, przemysł i handel.
* Ze zamknięcia rachunków kasy oszczędności miasta S tr y  ja  

za rok 1868 wyjmujemy co ważniejsze liczby; Wkładki wynosiły 
23.481 złr. 37 ct., z których ulokowano na realnościach miejskich 
13.162 złr. 50 ct., gminom miejskim udzielono poż*yczki w kwocie 
1200 złr., na zastawy na papiery, srebro i złoto udzielono 5962  
złr. 28 ct. Obrót całoroczny wynosił 24.669 złr., 76 ct, koszta 
zaś administracyi wynoszą 224 złr. 38 ct., co istotnie wykazuje 
rzadką oględność i zapobiegliwość ze strony zawiadowców którymi 
są pp. Zatwarnicki i Skrowaczewski.

* K a s a  o s z c z ę d n o ś c i  w S t a n i s ł a w o w i e .  Stan wkła­
dek z dniem 1. lutego 1869 był 58.951 złr. 10 ct. W miesiącu 
lutym włożyło 45 stron dawnych i 25 stron nowych, razem 8076

złr. 36 ct., zaś wyjęło 24 stron- częściowo a 14 stron całkowicie 
3209 złr. 23 ct., przybyło zatem wkładkami 4867 złr. 13 ct., a 
stan wkładek wynosi z dniem 1. marca b. r. 63.818 złr. 23 ct.

* Ze s p r a w o z d a n i a  k o m i s j i  k o m i t e t u  t o w a r z  y- 
s t w a  r o l n i c z e g o  k r a k o w s k i e g o  d lą  s p r a w y  z a p o m o  g i  
d l a  d o t k n i ę t y c h  p o w o d z i ą  w r. 1867 dowiadujemy się, ż« 
komisya udzieliła poszkodowanym pożyczek w kwocie 36.790 złr., 
zapłaciła procenta od zaliczek banku hipotecznego w kwocie 1434 
złr. 21 ct., a od pożyczek p rywatnych osób 9o złr. 63 ct. i wy­
dała na koszta administracyi 98 złr. 58 ct., czyli razem 38.418  
złr. 42 c i ,  natomiast zaś ściągnęła od dłużników kwotę 37.011  
złr. 30 ct., w skutek czego niedobór w sumie 1407 złr. 12 ct. 
przedstawia się, a który to niedobór na wszystkich stowarzyszo­
nych, którzy kwotę 68.640 złr. poręczyli, rozłożonym zostanie.

* W Wiedniu noszą się z projektem założenia a u s t r y a c k o  
w ę g i e r s k i e g o  b a n k u  rolniczego, przeznaczonego głównie dla 
potrzeby kredytu rolniczego, a raczej większych właścicieli dóbr, 
którzy podnieśli ten projekt. Bank anglo - austryacki popierający 
ten projekt, daje prawie połowę kapitału akcyjnego. Między zało­
życielami wymieniają: ks. Leopa Sapiehę, hr. Trautmannsdorf, br 
Petrinę i p. Offenheima, dyrektora lwowsko - czerniowieckiej kolei'

Ostatnie wiadomości.
Cesarz odjechał dnia 2. b. m. do Budy. Rannym po­

ciągiem z d. 3. b. m. odjechała za nim cesarzowa.
Zapowiedziana broszura Olliviera, odnosząca się do we­

wnętrznych stosunków cesarstwa i wyjaśniająca działania ce­
sarza, juz się pojawiła. Zawiera ona między innemi list ce­
sarza z d. 12. stycznia 1867. oświadczający, że cesarz życzy 
sobie ostatecznego „ukoronowania budynku'', celem stanow­
czej organizacyi kraju. Koniecznem jednak jest, studyować 
szczegóły wykonania, ażeby zasadę wolności pogodzić z ko­
niecznością karania przestępstw w drodze prawnej. Zdaje się 
tedy, że na tem studyowaniu się skończyło.

Dekret cesarza Napoleona rozporządził, by pogrzeby 
Troplonga i Lamartina odbyły się na koszt rządu.

Paryski „Le Peuple“ pisze, że Francya wezwała Bel­
gię, by otworzyć układy odnoszące się do kolei żelaznych, 
z powodów handlowych i przemysłowych. Belgia jeszcze do­
tąd nie odpowiedziała. „Peuple" ubolewa nad tem, że rząd 
belgijski zwleka z odpowiedzią, ęhąciai nie sądzi, by Belgia 
odpowiedziała przecząco. Rzńd francuski obraziłby uczucie 
narodowe, gdyby się zadowolnił odpowiedzią odmowną, albo 
zbyt. długo czekał na odpowiedź ze strony Belgii.

Cennik g ie łd y  pienięż. i  tow ar, we Lwowfe
dnia 4. marca 1869.

Akcye kolei gal. Kar. Lud w. po 200 złr. m.k.
„ „ lwow. czerń, po 200 złr. w. a. sr. ' '
„ „ banku hypot. gal. po 200 zlr. 40°/o * '
„ „ papier, czerlańskiej po 200 zlr. w. a.

Listy zastaw, tow. kredyt. gaL win. k.f 3 ' "
» » » » » ww. a.| J
„ „ banku hypot galic. . ( a  •

Galie Zakładu kredytów włościan.
Obligi indemnizacyjne galic.

„ „ WX. Krakowskiego * ‘
n „ Księstwa Bukowin. ‘ '
„ pożyczki głodowej z r. 1866
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi . ’ •
* * t  ,» »„ „ lwowsko-czern. L „ .

t t  • •» » n n \
Dukat h o len d ersk i..................................... . ‘ '
Dukat c e s a r s k i .....................
Napoleond’or . . . ' .  ' . ' '
Półimperyał rosyjski
Rubel srebrny r e s y j s k i ...........................  ,

„ papierowy rosyjski..................... ..... . •
Banknoty polskie za 100 zł. polskich
Talar pruski srebrny C '
Pruskie bilety kasowe
Srebro ..........................................

Koniczyna korzec 180 f. netto 32 złr.

Płacą Żądają
złr.
217Je l75 T 7Ś

kr
TB

185 185 75
84 84 75

81 35 81 85
77 50 78 -
90 20 90 60
90 50 9150
7210 72 60

100 75 101 75
98 50 99
93 25 93 75
79 79 76
86 — 86 76

5 70 5 79
5:77 5 83
9 86 9 96
9 85 9 97
1 86 1 92
1 64 1 65

1 82 1 84
121 50 122 50

Telegrafowany kurs wiedeński.
Dnia 4. marca.

5°/» M e t a l ik i ........................ ................. .....  ,
„ z procent, z maja i listopada . .

5°/„ Pożyczka narodowa  ...........................
Losy pożyczki z ręku 1860...................... ’
Akcye banku wiedeńskiego . . . '

„ „ kredytówejro . . . . ! . .
Londyn 10 funtów szterlingów . .
Srebro . . .  . ~ . . . ' , . ' ’ '
Dukat pojedynczy . . . . , . ’ /

złr.
63 2Ó‘
63 25
70 60

104 80
732 —

300 40
1-23 65
122 —

5 84

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 3. marca.

PP. Ilnicki P. radca sądu obw. z Przemyśla, hr. Starzyński 
B. z Derewian, hr. Męciński C. z Dukli, Niezabitowski W. z Uhe- 
rec, Pierzchała I. z Uszkowic, Heffner M. z Drezna, Przesiecki K. 
z Poturzyc, Wybranowski R. z Dźwinogrodu, Bernatowicz H. z 
Sanoka, Cieński B. r Tomaszowic.

D r u k a r n i a  „ D z i e n n i k a  L w o w s k i e g o "
zaopatrzona w wielki dobór najnowszych czcionek, prasę pospieszną i 
ręczną, przyjmuje wszelkie zamówienia robot drukarskich tak w miej­
scu jak i na prowincyi, wykonuje poprawnie i po cenach, jak naju- 
miarkowańszyeh. Obok tego posiada znaczny zapas druków, jak : 
f o r m u l a r z e  d l a  k a s  p o ż y c z k o w y c h  komplet w $  ga­
tunkach libra 45 ct. —  D la  w ielebnych proboszczów  • ś w i a ­
d e c t w a  u b ó s t w a  libra 45  ct., T e s t i m o n i u m  b a * -  
t i s r n i ,  T e s t i m o n i u m  m o r t i s ,  T e s t i m o n i u m  c o p u ­
l a  1 1 o n i s, na papierze pergaminowym libra 6a  ct. D la  pp . 

gospo t t fzy . D z i e n n i k  k a s o w y  dla wszystkich gospodarstw 
i urzędów użyteczny, libra 60  ot. W y k a z  r o b o c i z n y  libra 1 
złr. C e n n i k  r o b ó t  i m a t e r y a ł ó w  b u d o w n i c z y c h  
libra 1 złr. 50ct. D la  pp . ad w o k a tó w : P e ł n o m o c n i c t w a  
25 sztuk 36 cent. N a k a z y  p ł a t n i c z e  25 sztuk 5 0  ct.? 
p o d a n i a  o e g z e k u c y e  25 sztuk 50  ct. W y k a z  n a l e ż y  
t o ś c i 2 5  sztuk 4 0  ct. D la  pp- notaryuszów : W y k a z  

s p a d k i )  (arkusz główny i wkładowy) libra 8 0  ct. A k t  z e j ś c i a  
libra 40  ct. I n w e n t a r z  libra -jOct. W e z w a n i a  d l a  » t r o n  
4  na arkuszu libra 45  ct.; polepa się szanownym interesantom 
zapewniając natychmiastową przesyłkę na zamówienie.



Księgarnia Zelmana Igla we Lwowie: 
przy ulicy Syxtuskiej Nr. 1313/4 i

otworzyła

C Z Y T E L N I Ę
miesięcznie po 60 ct.

dla publiczności z wielkim wyborem książek1 
pod najkorzystniej szemi warunkami

Ksigarnia ta  ma wielki zapas dzieł najno­
wszych, tudzież wszelkich książek szkolnych 
tak nowych jak i używanych, i sprzedaje ta ­
kowe po miernych cenach.

Kupuje także stare książki szkolne, stare 
dzieła historyczne jako też wszelkie a n t y k i  
z dziedziny piśmiennictwa polskiego po cenie 
najmóźliwszej.

N akładem  te j k sięg arn i opuściły  p r a s ę :
B ib lio teka  te a t ra ln a  lwowska, 4 zeszyty:

Zeszyt I. U r b a ń s k i  A. Podlotek, kome- 
dya w 4 aktach, oryginalnie wierszem na­
pisana, Lwów 1868.........................  1 złr.

Zeszyt II. F r e d r o  J.  Al eks .  hr. Przed 
śniadaniem, obrazek w 1. akcie, napisany 
prozą, 1868 ......................................  30 ct.

Zeszyt III. G o d e b s k i  X. „Kto pod kim
dołki kopie, sam w nie wpada,“ przysło-j 
wie dramatyczne w 1. akcie, wierszem. 
1868.....................................   39 ct.

Zeszyt iy .  K o r z e n i o w s k i  A. N. „Akt 
pierwszy,“ dramat. Lwów 1869. 30 ct. 

Ć w i c z e n i a  ł a c i ń s k i e  dla użytku klas wyż­
szych szkól gimnazyalnych. Część II. 
P. B. Trzaskowskiego...................... 70 ct.

1269-1-2

■ ■ S * ™  ' i  ^

Zakład Posługaczy s 
I BIURO SPEDYCYJNE"

„ E x p r e s s 44

GŁÓWNY SKŁAD
Nasion i Roślin

Juliusza Adama
(przedtem K. Neumanna)

we LWOWIE,
przy placu Maryackim,-1. 361. 

poleca się Szanownym O byw atelom : we u s z k o d z e n i a  wszelkie 
jako najlepsze źródło do nabycia Przeprowadzania
zupełnie świeżego i zdrowego na- tak w mieście jako też na wieś 

^(sien ią , oraz i innych towarów. S P E D Y C Y E
D okładne katalogi udzielają się bez- \ towarów, mebli, efektów i t . p .  we wszel- 

p ła tn ie . kie okolice, i przewóz tychże do i z dwor-
. . ’ 1247 2-12-T ców kolei. . ,

; wre Lw ow ie, przy ul. Syxtuskiej, 1.1292/4 , 
wykona najlepiej, po cenach bardzo ni- ( 

! skrch i p o d  g w a r a n c y ą  za  m o ż l i - l

£

N 0 2 ^

c

<1
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Pierwsza krajowa Fabryka
Żaluzyj i Storów drewnianych

J .  !§. J n r g e n s a
we Lwowie przy ulicy Halickiej pod liczbą 306,

przyjmuje i wykonywa jak najstaranniej i najspie- - 
szniej wszelkie

zamówienia
po cenach daleko tańszych jak  za granicą

na story i żaluzje drewniane w różnych kolorach, parawaniki, zasłony 
do okien, przed piece i  kominki. —  Przykrycia i podstawki na stoły i 
pod karawki. —  Naśladujące dywany nad łóżkami i pod broń. —  Anty- 
pedia do ołtarzów. —  Draperye do okien i t. d. wszystko z patyczków 
elegancko wykończono.

W Krakowie przyjmuje handel pod firmą F. Bruno Hahn 
przy ulicy Grodzkiej wszelkie zamówienia, gdzie również wzory i cenniki 
udzielają się do przejrzenia jak najchętniej.

W  C zerniow cach handel pod firmą W. Wexler.
1268-1-6-T

W księgami pp. Milikowskiego, Karola Wilda, w Ajen- B 
cyi p. A. J. Piątkowskiego 1. 31 m. we Lwowie 

jest do nabycia w polskim i niemieckim języku, oraz u wydawcy 
poczta Buczacz w Rzepieńcach

NAUKA GORZELNICTWA
wedle nowego systemu opodatkowania, 
w ydana przez J . H a lsk iegO ,

p ra k ty c z n e g o  g o rz e ln ik a  tech n iczn eg o .
Dziełko to wedle długoletnieh doświadczeń i umiejętnych zasad opracowane, 

ma na celu objaśnienie prędkiego jak też zupełnego odfermentowania zacierów, 
przez co najwyższy wydatek okowity osiąga się — poucza oprócz tego dokładnie 
sposobu sporządzania potrzebnych do prędkiej fermentacyi sztucznych drożdży, 
również traktuje o tak ważnym stosunku mięszania jak też i o słodzeniu roz­
maitych gatunkach zboża. 1206-5-5-T

Cena jednego egzemplarza 6 złr. w. a.

Istniejąca od lat 60$ firma

S tieg litz  & Krampner
poleca Szan. Publiczności wybornie asortowany zapas wszelkich gatun­
ków Will Węgierskich i Austryackich po cenach jak najtańszych.
Piwnice znajdują się w pałacu przy rogatce Żółkiewskiej, kantor tamże na Iszem piętrze.

Cenniki przesyłamy na żądanie z największą gutowością. 1043-19-?

Stieglitz & Krampner.

S
Uznania cesarzy i królów, książąt i innych N 
wysokich stanów, zbawiennego skutku pra- 

wdziwych wyrobów słodowych.
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Do głównego składu Pana J a n a  H offa król. radcy i nad­
wornego liweranta w Wiedniu, Karntnerring Nr. 11.
Mondsee, 4. 1869 r. Upraszam o przesyłkę Pańskich wybor­

nych wyrobów słodowych. Księżna W re de. — Jego król. mość K ry - 
styan, król D anii. „Z ukontentowaniem spostrzegłem zbawienny sku­
tek Hoffa Ekstraktu słodowego u mnie i kilku członków mego 
domu.“ — Jego król. mość ś. p. F rydryk Wilhelm IV . król Pruss 
uznał Hoffa Ekstrakt słodowy dobroczynnym i żołądek wzmacnia­
jącym. — Jego król. mość Wilhelm, król Pruss, nazwał tenże Eks­
trakt, ładnym piwem. —  ego ces. mość Aleksander 11. cesarz Ros- 
syi, zniósł ukaz zakazujący wprowadzanie tegoż do kraju. —  Rząd 
Anglii, zezwolił na wprowadzanie Hoffa wyrobów słodowych, dla 
ich zbawiennego skutku, jako leki patentowe. —  P ani księżna F ry­
deryka Niederlandska, udzieliła mu brewe nadwornego liweranta. 
— Ich król. wysokość książę Karol pruski i książę Karol Antoni 
Uóheneóleern uczynili tożsamo. — Cesarze i królowie, Austryi, Ro- 
syi, Pruss, Niederlandów, Belgii, Grecyi it.d. i większa część ksią­
żąt i księżniczek Europy używają Hoffa lecząco-poźywnych środ­
ków z szczególnem upodobaniem i dobrem skutkiem. — Pańskie 
Hoffa Piwo zdrowia z Ekstraktu słodowego skutkowało na osła­
bione trawienie wymienionej damy bardzo zbawiennie. Dr. A. Gross 
prakt. lekarz w Duna-Foldvar. — Wszyscy moi pacyenci, którym 
Pańskie zbawienne wyroby słodowe (Piwo zdrowia z Ekstraktu sło­
dowego, Słodowa Czekolada zdrowia) zaordynowałem, są na drodze 
polepszenia. A. Manoschek, prakt. dawniej ces. kr. lekarz połowy 
(z wyszczególnieniem). — Jest powinności ludzkości, zbawienny 
skutek Hoffa wyrobów słodowych do powszechnej wiadomości po­
dać. Książe Oettingen Wallerstcin.

'Jedynie prawdziwe Hoffa Piwo zdrowia z Extraktu sło­
dowego. Słodowa Czekolada zdrowia i karmelki z Extraktu 
słodowego, są do nabycia tylko w Wiedniu, K artnerring;
11. Na etykietach znajduje się podpis Jan HofF.

Ceny na miejscu w W iedniu: Piwo zdrowia z Extraktu słodowego z szkłem i 
opakowaniem: 6 flaszek 3 zlr. 70 ct.; 13 flaszek 7 złr.; 28 flaszek 14 złr.; 58 
flaszek 27 złr. 30 ct.; 120 flaszek 55 złr. — Słodowa Czekolada zdrowia. Nr. 
1 Jeden funt 2 złr. 40 ct.; Nr. I I  I  złr. 60 ct. Przy odbiorze 5 funtów lL fun­
ta  bezpłatnie, przyodbiorze 10 funtów l l/« funta. Proszek ze słodowej Czekolady 
dla dzieci ssących w zastępstwie zbywającego pokarmu 80 i 10 c t., Słodowe K ar­

melki na piersi 60  i 30 ct.
Mają na składzie we L w o w i e  pp.: P iotr. Mikolasz, A. Berliner, i Z. 

Rucker; pp. Markiewicz i Wojczyński i J. F. Kleina wdowa i J. Pieper.
1198-5-7-T

/ / / / / / / / / / / / « « / / / / / / / / / / /

Obwieszczenie.
Celem wydzierżawienia zakładu ką­

pielowego w Truskawcu do Państw a 
kameralnego w Drohobyczy należącego 
wraz z prawem propinacyi we wsi Tru­
skawcu jakoteż z prawem wyszynku go­
rących napojów w zakładzie; kąpielowym, 
na czas od pierwszego kwietnia 1869 do 
ostatniego października 1869 odbędzie się 
publiczna licytacya w c. k. urzędzie gos­
podarczym w Drohobyczy na dniu 5go 
marca 1869 o 9 godzinie przed połu­
dniem.

Cena wywołania ustanawia się na 
4275  złr. w. a. zaś Wadyum na 10/ioo 
takowej.

Offerty pisemne, tylko do 6 godziny 
po południu dnia 4. marca 1869 do c. 
k. urzędu gospodarczego w Drohobyczy 
wniesione być. mogą— takowe jednak mu­
szą być w powyższe Wadyum zaopatrzone 
i opieczętowane; tudzież ofiarowany czynsz 
dzierżawny nietylko cyfrą, lecz i literami 
wyrażać, nakoniec muszą w sobie oświad­
czenie wyraźne zawierać, że offerent się 
wszelkim warunkom licytacyi poddaje.

Bliższe warunki licytacyjne przy c. 
k. urzędzie gospodarczym w Drohobyczy 
przejrzane być mogą. 1248-3-3-T

Od c. k. D yrekcyi pow iatow ej skarbu  
w Samborze dnia 18. lutego 1869.

Nadzwyczaj korzystne i najpewniejsze umieszczenie kapitału.
nastręczają Ł i S t y  z a s t a w n e  c. k. uprz. galic.

1. Listy te oprocentowują się po 6 od sta rocznie, kupony odsetkowe nie podlegają opodatkowaniu i wypłacane będą 
co pół roku na dniu 1. stycznia i 1. lipca.

2. Rzeczone obligacye biorą stosunkowo udział W oO| / 0 czystego zysku Zakładu,
3. Ściągnięcie takowych za wypłatą nominalnej wartości nastąpi najdalej w piętnastu latach drogą corocznego losowania.
4. Na wszystkich giełdach publicznych mogą one być użyte pv obrocie handlowym i służyć jako kaucye, a kupony tych 

listów wypłacane będą bez wszelkich potrąceń także i w e Wiedniu W C. k. uprz. Banku związkowym (Vereinshank.)
5. Posiadacze tych listów zastawnych w wysokości 10.000 złr. mają prawo głosowania na walnem zgromadzeniu Zakładu.
6. Za dokładne oprocentowanie, punktualną wypłatę dywidendy i ściągnięcie listów zastawnych w myśl statutów, poręcza Zakład 

całym swym majątkiem łącznie z funduszem rezerwowym, do którego wpływają oprócz wkładek wstępnych od członków, jeszcze i 30 
procent rocznie z czystego zysku, tudzież odpowiada ogółem swoich hipotekowanych albo zastawem zabezpieczonych kapitałów.

7. Kwoty, na które obligacye opiewają, użyte zostały na pożyczki dla gospodarstw gruntowych, a mianowicie jako pierwsze po- 
zycye, i to tylko do połowy wartości gruntu (budynków nie wliczając), przyczem pizyjęto waitość gospodarstwa według sto razy wzię­
tej kwoty stałego podatkn gruntowegoz pominięciem dodatku.

8. Przed wystawieniem tych obligacyj wykazano pod kontrolą c. k. komisaiza rządowego, ze odnośne kwoty hipitekarnie, albo 
uzyskanem sądownie prawem zastawu, zostały zabezpieczone na obciążonem pożyczką gospodarstwie; prócz tego

9. Poręcza za wszelkie zobowiązania Zakładu, względem osób trzecich przyjęte , co najmniej dziesiąta czę ść  wszystkich udzie­
lonych przez zakład pożyczek, które nbiegający się o pożyczkę uiścili gotówką do majątku zakładowego tytułem wkładek udziałowych.

10. Nadto poręczają wzajemnie i solidarnie także wszyscy dłużnicy do jednego powiatu należący za wszelkie w tym po­
wiecie udzielone przez Zakład pożyczki.   7 -  , ' , . .

Zważywszy, że Zakład udziela pożyczki za przyzwolonemu temuż 12-procentowemi odsetkami; dalej, ze właścicielom mniej­
szych posiadłości w Galicyi i Bukowinie, którzy więcej niż trzy piąte części ludności stanowią i tyleż ziemi zajmują, żadne inne źródła 
do zaczerpnięcia kapitałów nie są przystępne, i że z tej przyczyny przy tak znacznej potrzebie kapitałów dla gospodarstw w obu- 
dwóch tych krajach koronnych, wszystkie kapitały, któremi Zakład rozporządza ciągłe znajdą spożytkowanie; zważywszy nareszcie, 
że Zakład od wszelkich strat wielostronnie jest zabezpieczony: przeto spodziewać się należy z pewnością znacznej dywidendy.

Listy zastawne ces. król. uprz. galic. Zakładu kredytowego włościańskiego zasługują więc tembardziej na szczególne uwzględnie­
nie kapitalistów, ile że takowe z jednej strony jako listy zastawne nastręczają umieszczenie kapitału korzystne i pewne, zabezpie­
czone majątkiem ziemskim i solidarną poręką wielu tysięcy gospodarzy uzdolnionych do kredytu, z drugiej zaś strony po­
dają one właścicielom wszelkie prawa i korzyści, które uzyskują współuczestnicy w przedsiębiorstwach akcyjnych.^

Powyższe obligacye sprzedaje i nabywa kantor J  • K t U l f  i l i a i l l i a ,  i  S p ó ł k i  9
1234-8-24T ulica Karola Ludwika pod 1. 4.

Odpowiedzialny redaktor: Tadeusz Romanowioz, Czcionkami wydawcy Dr. h- Jasieńskiego.


